
Od 25 do 28 czerwca 2007r. miało miejsce niecodzienne spotkanie ludzi, 
których łączy umiłowanie teatru. W związku z tym, że zainteresowanych 
było 31 osób, utworzono… 
Dwa teatry: 
Teatr o 8:15 
Teatr 12 
      W ciągu 20 godzin ćwiczeń poszukiwaliśmy odpowiedzi na pytania: 
         Czy język intersubiektywny jest komunikatywny? 
             Czy twórca bierze odpowiedzialność za widza? 
                  Jak to jest, że scena wytyka fałsz? 
 
Szereg uciążliwych ćwiczeń dykcyjnych, ruch sceniczny, poszukiwanie 
odpowiedniej formy dla treści, poszukiwanie treści, którą warto przekazać, 
zaowocowały etiudami, które zostały nagrane. Powstały bardzo 
interesujące próbki teatralne. 
Podziw dla uczestników: nauczycieli, wychowawców, terapeutów 
i  radość, że są tacy ludzie. 
 
 
 
                                                                Praca podarowana przez 
                                                                Panią Bożenę Wójcik 
                                                                 
 
 
 
W podziękowaniu za wielką pracę dedykuję fragment utworu  
C.K. Norwida: 
 
 
„Nie trzeba  s i e b i e, wciąż  s i e b i e, mieć środkiem, 
By, mimowiednie, się nie stać wyrodkiem— 
Nie trzeba myśleć, że jest podobieństwo 
Być demokratą- bez Boga i wiary 
(Czego jak świat ten bywało stary!) 
Ni bez wyznania że bywa męczeństwo. 
                           * 
Nie trzeba kłaniać się Okolicznościom, 
A prawdom kazać, by za drzwiami stały; 
Przedawać laury starym znajomościom, 
Myśląc, ze dziejów-rytm zgłuszą cymbały! 
                           * 
Nie trzeba  s t y l u  nastrajać ulicznie 
Ni Ewangelii brać przez rękawiczkę; 
Być zacnym ckliwi, być podłym praktycznie, 
Zapełniać  p r ó ż n i ę – s e n s u przez  p o t y c z k ę, 
I rejterować… lubo - - heroicznie!...” 
  



 
 
 
 
 
Z ewaluacji wynika, że wiele osób zaczęło zastanawiać się nad sobą 
samym, dla niektórych przełamanie strachu, przed występem było nie 
tylko szansą własnego zrostu, ale zrozumieniem co mogą myśleć i czuć 
uczestnicy warsztatów teatralnych WTZ; jedna osoba stwierdziła, że za 
mało czasu było na wypowiedzenie się , wiele  osób  wyszło z  niedosytem 
i chęcią kontynuowania zajęć. Często powtarzały się opinie, ze 
stopniowanie trudności- zadań aktorskich pozwalało na decyzję, by 
podejmować coraz trudniejsze zadania sceniczne. 
 

Anioł, którego podarowała 
Pani Ewelina Kowalczyk- wykonanie własne WTZ Mikołów, z pięknymi 
dobrymi słowami. 
Uwaga założono teatr. 
Chętnych proszę o telefony od połowy września 2007r. 
Foto.M.H. 
Tekst;Barbara Spierzak 


